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„Posługacz trędowatych

ROK XViII

do beatyfikacji od lutego 1969 roku 
do chwili obecnej. Przygotowania te są 
już daleko posunięte. Nawet już przed­
stawiono najwyższym czynnikom w 

. . _ . . Kongregacji Rzymskiej jeden cud do­
ki wielkiego Belga, o. Damiana DE- tego bardzo bogata i starannie prowa- konany za przvczvną wielkicijo aposto- 
VEUSTER’a, bohaterskiego opiekuna dzona propaganda. Wystarczy powie- miłości. Jak wiadomo, dotychczaso- 
trędowatych. Był to powrót triumfal- dzieć, że do stycznia 1976 roku ■ przepisy wymagaj a przedstawienia 
ny. Społeczeństwo belgijskie, z królem bibliografia dotycząca życia i dzieła o. ' . - - -
na czele, oddało głęboki hołd swoje- Damiana Deveustar’a osiągnęła trzysta

Czterdzieści lat temu, w r. 1936, po- konnym, którego był członkiem tak 
wróciły do ojczyzny śmiertelne szczat- bardzo zasłużonym. Przyczyniła się do

tego bardzo bogata i starannie prowa-

dwu cudów.

mu ziomkowi, który życiem swoim osiemnaście tytułów. I tu trzeba zazna- 
wspaniale zilustrował wielkie przyka- czyć obiektywnie, że nie wszystkie pu­

blikacje oceniają życie i działalność te-zanie miłości.
Oczywiście był on nie tylko bohate­

rem Belgii, był chlubą chrześcijaństwa.
Dlatego mamy obowiązek przypom­

nieć sobie jego życie i jego zasługi.
Urodził się w r. 1840 jako syn rodzi­

ny flamandzkiej.

go ofiarnego misjonarza pozytywnie.

.Tak pisze na łamach katolickiego 
dziennika „Deutsche Tagespost” 13 sty­
cznia 1976 roku o. Richard Ott, bardzo
żywe zainteresowanie beatyfikacją
o. Damiana Deveuster’a zaznacza się o­

Do najnowszych i najbardziej gron- statnio w Niemczech Zachodnich, gdzie 
łownych dzieł poświęconych o. Damia- jak wiemy, jest czynny największy na
nowi Deveuster należv zaliczyć książ­ świecie ośrodek pomocy dla trędowa-

Misjami zagranicznymi Kościoła ka- profesor uniwersytetu w Honolulu.
kę, której autorem jest Cavan Daws, tych, którego centrala znajduje się w

tolickiego interesował się od lat naj­
młodszych. Toteż nie dziw, że już w r.

Od lat trwają interwencje, starania skim 4.
i petycje o beatyfikację, tego belgijskie-

186.3, kiedy był dopiero studentem teo- go bohatera miłości. Najsławniejszą 
logii, wyjechał na Hawaje i w Honolu- była petycja podpisana (lub oznaczo-
lu otrzymał święcenia kapłańskie. na sygnaturą przez analfabetów) trzy­

dziestu trzech tysięcy trędowatych.

Wiirzburgu przy placu Dominikan-

(ciąg dalszy na str. ti 'cciej)

Na tak wczesne zaangażowanie w chrześcijan i niechrześcijan. Tę wzru- 
pracy misjonarskiej na Dalekim Wscho szającą petycję doręczyła — w czasie -
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dzie legitymował go nie tylko zapał audiencji: Ojcu św. Pawłowi VI spe- ’ 
młodzieńczy, ale przemyślna aprobata cjalna delegacja, na której czele stały 

znakomite osobistości: o. Henryk Sy-przełożonych zgromadzenia zakonne­
go pod wezwaniem Najświętszego Ser­
ca, którego był członkiem.

Wkrótce po otrzymaniu święceń ka­

stermans, przełożony' generalny zgro-
inadzenia zakonnego Najśw. Serca, któ- 
]'ego o. Damian Deveuster był czlon- r-7

et

płańskich żywo interesował się opła- kiem. Hindus, bramin (członek najwyż-
4.

kanym stanem ludności na wyspach szej kasty kapłańskiej) profesor T. N. 
Molokai i powziął śmiałe postanowię- Jagadisan, angielski archidiakonangielski
nic, że podejmie pracę w rezerwacie Wannstall, organizator wszechświato- L 
dla trędowatych, zwanym tam powsze- wego dzieła pomocy dla trędowatych | 
chnie „piekłem trądu”. Zdawał sobie Raoul Follereau. Data tej pamiętnej I 
sprawę z tego, co go czeka i — że pc< audiencji: dzień 17 kwietnia 1976 ro- | 
ludzku mówiąc — musi stać się ofiarą ku, to bardzo ważny dokument na dro- I 
trądu. T tak się stało... Zmarł przed- dze starań o wyniesienie o. Damiana I

O
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y

wcześnie w r. 1889. Deveuster'a na ołtarze. a

Jego śmiertelne szczątki spoczęły w 
k.rypcie kościoła pod wezwaniem św. 
Józefa w Louvain.

Pełnomocnik do sprawy beatyfika­
cji wyznaczony przez przełożonych 
Zgromadzenia Zakonnego, o Angel Lu-

Wspaniały jego przykład promienio- kas, udzielił w styczniu 1976 roku pia- 
wał i promieniuje po dzień dzisiejszy sie katolickiej wyczerpujących infor- 
przede wszystkim w zgromadzeniu za- macji o ostatnich etapach przygotowali
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ROZWAŻANIE EWANGELICZNE

Królestwo Otchłani
Dwa wydarzenia opisuje nam Ewange­

lia świętego Marka: uzdrowienie kobie­
ty od lat chorującej oraz wskrzeszenie 

Wydarzenia na codzieńJaira.córki
rzadko spotykane: uwolnienie od cier­
pień i śmierci.

O cierpieniu pisano i pisze się wiele. 
Nic te opisy nikomu nie pomogły ani 
nie pomogą. Ci, których cierpienie do-

najczęściej milczeli.tknęło najciężej,
Prawdziwe słowa o cierpieniu — jeśli już 
zostały powiedziane — są zwykle ubo­
gie i niedołężne.

Mądrze ktoś zauważył: ,,W cierpieniu 
tkwi jakaś wielka i zasadnicza pomyłka- 

Wiedzieć powinni o tym■oszustwo”.
chrześcijanie. Zaś Pismo święte mówi 
im kto od początku jest ojcem kłamstwa 
i fałszu. Kłamca obiecywał pierwszej pa­
rze ludzkiej: ,,Na pewno nie pomrzecie! 
I tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło” 
(Rdz 3, 4-5). Oszust zwiódł i zwodzi lu­
dzi. Od chwili pierwszej zdrady przylgnę­
ło do człowieka cierpienie, za którym 

Oto dwaj niedostępnikroczy śmierć.
towarzysze życia człowieczego!

Chrystus zbliżał się do cierpiących, 
kładł na nich ręce. Uwalniał od cierpie­
nia tam gdzie była wiara i ufność w Nie-
go. Samemu cierpieniu nie ofiarował 
żadnego słowa. Mówił o nim zwyczajnie. 
Wiedział najlepiej czym jest cierpienie. 
Czy to się komuś podoba czy nie — trze­
ba przez nie przejść. On — wiedział.

„Jezus w Ogrójcu — zauważa Tadeusz 
Żychiewicz — w pewien szczególny spo­
sób zawarł w sobie wszelkie cierpienie... 
Poszedł w nie, bo tak trzeba było... Jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną że w pe­
wnym szczególnym sensie święte jest 
ludzkie cierpienie: oszust i groza. Ale 
tylko dlatego święte, że odkupione przez 
tego, który je zawarł w swoich ranach. 
Poza tę płaszczyzną — pamiętajmy — 
Jezus niczego nie wyjaśniał i niczego 
nie zgadywał sofistyką zav7itych kon-
strukcji. Ewangelie notują natomiast co 
innego: uwolnienie od cierpień. Bardzo 
liczne uwolnienia od cierpień. Bądźmy 
przytomni: jeśli cierpienie bvłoby jaką­
kolwiek wartością samo w sobie, czy 
dorzeczną byłaby propozycja, iż Syn Bo­
ży niweczy i odejmuje od człowieka coś. 
co jest wartością?”

Kobieta z Markowej Ewangelii zawie­
rzyła Chrystusowi. Zawierzyła Jego mo­
cy. Niczego więcej nie chciała jak być 

uwolnioną od dokuczliwego cierpienia.
ale dotknąćDlatego nie otrzeć się,

chciała Chrystusa. ..Żebym choć Jego 
płaszcza dotknęła, a będę zdrowa”. Wia­
ra ją uzdrowiła, uwolniła od cierpień: 
..Córko, twoja wiara cię ocaliła, idź w 
pokoju, i bądź uzdrowiona ze swej do­
legliwości”.

Mógł tego dokonywać Jezus z Nazare­
tu. bo był wolny od wszelkiego oszust­
wa. Sam wszedł w otchłań oszukańczego 
cierpienia, aby pozbawić go goryczy i 
nadać prawdziwy sens — włączając je 
do owego zbawczego krzyża.

Podobną postawę zajął Jezus wobec 
śmierci. Ta go zawsze zasmucała. Zna­
ne nam jest Jego zachowanie przy gro­
bie przyjaciela. Łazarza.

,,W śmierci — pisze T. Żychiewicz — 
także jest coś ze sprzeczności i coś z 
podstawowego oszustwa. Jest śmierć
czymś zwykłym i normalnym, ponieważ 
mieści się we właściwych ziemi kate­
goriach czasu i przemijania. Równocześ­
nie jednak jest ona czymś absurdalnie 
niesłychanym, ponieważ jej istnienie
sprzeciwia się wszelkiemu istnieniu w 
len właśnie sposób w jaki niebyt sprze­
ciwia się bytowi. I jest w śmierci nieo­
pisana groza: iż w otchłani zginie wszel­
ki sens... Próg śmierci jest progiem bez­
sensu”.

Ten, który powiedział: . Ja jestem
zmartwychwstaniem i życiem” (J 11.
25) wyrywał z otchłani bezsensu ludzi 
i przywracał do życia. Więcej, dobrowol­
nie wejdzie w otchłań śmierci. Zmar­
twychwstając zniweczył grozę śmierci i 
nadał jej prawdziwy sens. Od chwili
zmartwychwstania śmierć będzie przej­
ściem do prawdziwego Życia.

Ewangelia jest bowiem wieścią o u­
wolnieniu od śmierci. Przykład tego ma­
my w dzisiejszej Ewangelii Markowej. 

Któż może lepiej mówić o Twojej Miłości niż ja, niewdzięcznik, co­
dziennie czujący Twoją opiekę pośród niebezpieczeństw, których do­
świadczyłem wiele razy? Dziękuję Ci i będę Ci dziękował każdego 
dnia w mojej porannej modlitwie. Myślę o tych Eseńczykach, którzy 
każdego lanka bali się. że słońce więcej nie wzejdzie. Ten lęk wy­
raża wdzięczność, jaką winniśmy za to, że słońce wschodzi. Ale cłoii- 
ce dla mnie jest tylko jakimś obrazem. Mnie nie chodzi o słońce, 
mnie chodzi o Ciebie: nie lękam się, że Twoja dobroć skryje się prze­
de mną, w!‘ęcz przeciwnie, ufam, że wyprowadzisz mojego brata z nie­
sprawiedliwego więzienia i że pocieszysz utrapioną i umęczoną bied­
ną siostrę. Co do mnie to znajduję się w Twoich rękach, świadom, 
że jeśli cierpię, to dla swojego dobra.

Max Jacob

Do Chrystusa przychodzi strapiony oj­
ciec. Córka mu śmiertelnie zachorowała. 
Prosił, aby Jezus przyszedł i położył na 
niej swą rękę. Nadchodzą domownicy ze 
smutną nowiną: ..Twoja córka umarła, 
Jezus nie zważał na ludzkie gadania. 
Od Jaira domagał się wiary: ,,Mie hój 
się, wierz tylko”. Kiedy wszedł do domu 
zmarłej, odsunął plączących. Domaga się 
wiary: ,,Dziecko nie umarło .tylko śpi”. 
Ale u tych ludzi nie znalazł wiary. Nara­
ził się na pośmiewisko. Dlatego odsuwa 
niewierzących. ,.Wziął z sobą tylko oj­
ca. matkę dziecka, oraz tych, którzy z 
Nim byli, i wszedł tam. gdzie dziecko le­
żało” — notuje Marek. Ujął zmarłe dzie­
cko za rękę i mówi: ..Dziewczynko, mó­
wię ci. wstań. Zaraz też wstała i zaczę­
ła chodzić. Ludzie widząc to ..osłupieli 
wprost ze zdziwienia”.

Większość chrześcijan bierze do reki 
Ewangelię. Czytają ją jak się czyta inne 
książki. A szkoda, wielka szkoda. Z kart 
Ewangelii idzie ku nam wieść o uwolnie­
niu od śmierci. Aby uchwycić tę Rado­
sną Wieść chrześcijanie winni całe swe 
życie nastawić na taką długość fali, na 
której działa wiara: ..Nie bój się. wierz 
tylko”.

Marcin Cray wyszedł cały z piekła o- 
bozLi koncentracyjnego w Treblince. U­
rządził się... miał żonę i dzieci. Była to 

Niestety, podczasrodzina szczęśliwa.
któregoś urlopu zaskakuje ich pożar la­
su w południowej Francji, ginie żona i 
dzieci. Marcin nie rozpacza, żyje, pracu­
je dalej. Poświęca cały swój majątek, 
całą swą prace, aby przeciwdziałać po­
żarom lasów.

,,Nie bój się, wierz tylko”. To zaprosze­
nie do wiary w Tego, który daje nam kil­
kanaście lat życia ziemskiego.

Roman Duda omi
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(ciąg dalszy ze str. pierwszej)
ten sposób sprawa beatyfikacji o.

Damiana Deveuster’a zatacza coraz
szersze kręgi, poza jego kraj rodzinny.

My Polacy mamy też wielkiego apo­
stoła trędowatych, o. Jana Beyzyma, 
jezuitę.

Kiedy o. Beyzym zmarł (2.10.1912) 
na Madagaskarze, dziennik francuski 
Gaulois z dnia 8 grudnia 1912 roku za­
mieścił artykuł senatora G. de Lamar- 
zelle pt. „Heroisme surhumain” (Nad 
ludzkie bohaterstwo), sławiący hero­
izm polskiego misjonarza. Artykuł ten 
został powtórzony w czasopismach 
„Chroniąue de la Presse” i w „Le Pe- 
lerin”,

„L’Echo de Paris” z dnia 21 stycznia 
1913 r. poświęciło artykuł wstępny pra­
cy o. Beyzyma na Madagaskarze. „The 
Irish Catholic” z dnia 8 lutego 1913 r. 
zamieścił piękne sprawozdanie z boha­

rodakaterskiej działalności naszego : 
wśród malgaskich trędowatych.

W Kraju były też echa, ale nie dora­
stające do zasług o. Beyzyma.

Tylko tygodnik ,.Kronika Powszech­
na” uderzył 12 października 1912 r. w 
silne akordy pozgonne w pięknym arty­
kule pt. „Bohater”. Czytaliśmy tam: 
„w czasach, gdy wybujałość egoizmu 
szerzy się jak moralna zaraza, gdy pod 
wpływem współczesnej kultury coraz 
bardziej zatraca się zdolność do zapie­
rania się. a siła woli słabnie lak zatrwa­
żająco. z madagaskarskich uroczysk.
jak świetlane zjawisko wynurzać si' 
zdaje ta postać polskiego kapłana, któ­
ry cały swój żywot uczynił pasmem 
wprost bezprzykładnego poświęcenia...”

I jeszcze potem czasem, ale z rzadka 
jakiś artykuł, jakieś wspomnienia i co­
raz ciszej było kolo mogiły bohater­
skiego ..posługacza trędowatych” (Jak 
się sam nazywał i podpisywał o. Bey­
zym)..

.A przecież mało jest tak barwnych i 
urzekających postaci, jak właśnie o. 
Beyzym, Słusznie pisał Arkady Fidler 
w książce pt. „Jutro na Madagaskarze” 
wydanej w r. 1939: ,,piękna, wzruszają­
ca postać Ojca Jana Beyzyma, polskie­
go apostoła trędowatych. Tylko trędo­
watych? Nie tylko. Znacznie więcej: a­
postoła najszczytniejszego poświęcenia, 
z całym spokojem i świadomością idą­
cego na pewną śmierć dla idei miło­
sierdzia. Ks. Beyzym, to wcielenie nie- 
złomności, twardej jak mur. męstwa 
nie znającego lęku i serca gorącego wy­

laniem, a czystego jak kryształ. To bo­
hater jakich mało wydała ludzkość..."

I jeszcze trzeba tu koniecznie przy­
toczyć słowa .Arkadego Fidlera z jego 
artykułu pt. „Pogańskie chrześcijań­
stwo na Madagaskarze". Artykuł ten 
został umieszczony w Warszawskiej 
„Gazecie Polskiej’’, a potem przedru­
kowany w wychodzących w Stanach 
Zjednoczonych w Milwaukee, „Nowi­
nach Polskich”, z dnia 18 marca 1939 
roku. Czytamy tam: „na ponurym tle 
tych poziomych gier, gierek i hazar- 
dów, kombinacji, intryg i walk o
wpływ, o pieniądz, o koryto, walk sta­
czanych z imieniem Boga na ustach, 
lecz bez Boga w sercu, na owym chmur 
nym tle wyrasta tym świetliściej, tyra 
słoneczniej piękna postać ojca Jana 
Beyzyma...

Nikt może za nim nie stal.
Nie wspierało go potężne ramię rzą­

dów, giełd kupieckich, ambitnych klik.
Był sam.
.Madagaskarowi ofiarował bezintere­

sownie swoją wielką miłość i — uciu­
łany grosz polskiego społeczeństwa...”

W ,.Przeglądzie Powszechnym” (nr 
10 z r. 1937) pisał ks. Stanisław Nawro­
cki T. J.: „od postaci tej (o. Beyzyma) 
bije wspaniały blask męskiej cnoty i 
mocnego charakteru, zakrojonego na 
miarę wyznawców pierwszej ery chrze­
ścijaństwa... Yćstająca z jego grobowca 
wizja męskich cnót i heroicznych czy­
nów ofiaią' naszego rodaka, nazwanego 
przez Francuzów polskim Cydem, win­
na wzbudzić w każdym polskim sercu 
uczucia już nie tylko najwyższego po­
dziwu, ale nade wszystko najwyższego 
pragnienia, by dobiy Bóg raczył naro­
dowi dać wkrótce w osobie Ojca Jana
Beyz5'ma potężnego patrona, równo-
cześnie zaś wzniosły, z ołtarza przema­
wiający. wzór do naśladowania...”

Ks. prof. Franciszek Kwiatkowski T. 
J. na stronie 563 swojej książki pt. ,,Z 
pogranicza filozofii i teologii” (Kra­
ków 1938 r.), tak pisał: ,,dlatego ośmie­
lamy się modlić: wszechmogący, wiecz­
ny Boże, któryś w sercu Sługi Twego. 
Jana Beyzyma. tak wielką miłość bliź­
niego rozpalić raczył, że oddał się ca­
ły na posługę najmniejszych swych 
braci i na tej posłudze życie swe od­
dał w ofierze, prosimy Cię za wstawien­
nictwem tej, którą on jako Matkę u­
kochał. Przeczystej Bogarodzicy, byś 
za jego itrzyczyną prośby nasze wysłu­
chał i do chwały Błogosławionych mi­
łosiernie Go doptiścił

ZAPROSILI NAS
POLSKIE TOWARZYSTWO HISTORY­

CZNO-LITERACKIE na doroczne NABO­
ŻEŃSTWO W MONTMORENCY za dusze 
śp. J. U. Niemcewicza, gen. Kniaziewi- 
cza oraz wszystkich Rodaków zmarłych 
na emigracji — w niedzielę, 13 czerw­
ca br., w kościele parafialnym, o godz. 
11.00. Mszę św. odprawił ks. prał. W. 
Grzesiek, a Słowo Boże do licznie zgro­
madzonych wiernych wygłosił o. A. M. 
Stopa OMI.

ZWIĄZEK POLSKIEJ MŁODZIEŻY LU­
DOWEJ „WICI” z Argenteuil — Colom- 
bes — Sartrouville — na obchód 21 RO­
CZNICY ISTNIENIA - w dniu 13 czerwca 
br., w sali „Jean Yilar", Argenteuil. Ko­
mitet organizacyjny podaje z dumą: „O 
pierając swoją działalność na zasadach 
etyki chrześcijańskiej, staramy się wpoić 
młodzieży urodzonej na emigracji duciia 
polskiego. W dużej części to nam się 
udało”. Gatulujemy i życzymy dalszej o­
wocnej działalności!

MEROSTWO YILLARD DE LANS (Ise- 
re) na UROCZYSTOŚĆ MIANOWANIA 
ULICY LICEUM POLSKIEGO CYPRIANA 
NORWIDA I WMUROWANIA PAMIĄT­
KOWEJ TABLICY -- w dniu 27 czerwca 
br. Oficjalne zaproszenie Rady Miejskiej 
na czele z merem, p. RAVIX poprzedził 
serdeczny list p. L. Owczarka w imie­
niu ,,VilIardczyków”. Z całego serca dzię 
kujemy i przepraszamy bo nia damy ra­
dy! — podróż za daleka dla inwalidy 
(po wypadku], a redaktor już „zaklepa- 
ny”. Ale chętnie zamieścimy sprawozda­
nie kogoś z uczestników!

KALENDARZ UROCZYSTOŚCI. ZEBRAŃ

27 VI — Zlot KSMP w Yaudricourt.
4 VII — Katolicki zjazd w Osny.

5—12 VIII — Pielgrzymka do Lourdes.
21—28 VII! Rekolekcje dla polskich za­

konnic.
5—10 IX — Rekolekcje dla księży

—zjazd
— Kurs Akcji Katolickiej.

12 IX — Pielgrzymka do N. Damę 
de TEpine (Szampania).

30 IX — 50-lecie Krucjaty w Noeux les 
Mines.
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SUATOLICRIEGO
WZROSŁA LICZBA KANDYDATÓW 

DO KAPŁAŃSTWA
Liczba kandydatów do stanu kapłań­

skiego w porównaniu z rokiem 1974 wzro 
sła w RFN o 9 proc. Dane te zostały 
przekazane przez Ośrodek Informacji ds. 
powołań kapłańskich we Fryburgu. W 
ubr. było 422 kandydatów do stanu ka­
płańskiego, tj. o 1/3 więcej niż w r. 1972 
kiedy to zanotowano 312 kandydatów.

Również wzrosła liczba powołań ka­
płańskich w krajach misyjnych. Według 
ostatnich danych statystycznych opubli­
kowanych przez Watykańska Kongrega­
cję ds. ewangelizacji narodów. liczba
seminariów w krajach misyjnych wzro­
sła w latach 1964-75 z 81 do 99. Liczba 
seminarzystów w tym samym czasie
wzrosła z 5700 do S652. Warto podkreś­
lić szczególnie wzrost liczby nowych 
księży. W 1964 r. udzielono 467 święceń 
kapłańskich, a w r. 1975 — 655. V7zrosła 
również liczba kandydatów do semina­
riów duchownych z 1107 do 2388. Na 
pierwszym miejscu, jeżeli chodzi o licz­
bę kandydatów do stanu kapłańskiego.

MODLITWA WIERNYCH 
NA 13 NIEDZIELĘ ZWYKŁĄ 

Złóżmy na ołtarzu Bożym ofiarę na­
szego trudu i błagań.

1) Aby Kościół trwał w wierze Chry­
stusa mimo wszelkich trudności.

!-

r.

2) Abyśmy wobec wielkich doświad- 
głodu, chorób i przeróż-czeń świata;

nych klęsk — potrafili być wspaniało­
myślni,

3) Aby ludzie żyjęcy w grzechu wróci­
li na drogi Boże i żyli łaską.

4) Aby rodzice zasmuceni utratą swe­
go dziecka, odnaleźli pociechę w Chry­
stusie.

5) Aby cierpiącym, ludziom w nie­
szczęściu, nie zabrakło wśród nas współ 
czucia i pomocy.

Panie, Jezu Chryste, wysłuchałeś mo­
dlitwę Jaira; przyjmij łaskawie prośby, 
które zanosimy w wielkich potrzebach 
świata. Który żyjesz przez wszystkie 
wieki. Amen.

na kontynencie afrykańskim znajduje się 
Nigeria (837), następnie Tanzania (530). 
Uganda (483) i Zair (437). Pośród kra­
jów azjatyckich pierwsze miejsce w tej 
statystyce zajmuję Indie, gdzie liczba 
kandydatów do stanu kapłańskiego osią­
gnęła 2273.

ZGON BRATA JANA XXIII
27 maja br. w Sotto il Monte zmarł 

brat papieża Jana .XXIII — 92-letni Zave- 
rio Roncaili. Zgodnie z opinię lekarzy 
zgon nastąpił w wyniku ostrego zapale­
nia oskrzeli. Kilka dni wcześniej odwie­
dził ciężko chorego Zaverio Roncaili
arcybp Loris Capovilla, sekretarz Jana 
XXIII. Z najbliższej rodziny Jana XXIII 
żyje jeszcze jego brat — Giuseppe oraz 
siostra — Assunta

W ROCZNICĘ BITWY 
POD MONTE CASSINO

Na cmentarzu wojskowym odprawiona 
została w 32 rocznicę bitwy pod Monte 
Cassino msza św. żałobna za około 1200 
polskich żołnierzy poległych w tej krwa­
wej bitwie. Mszy św. koncelebrowanej

REKOLEKCJE DLA ZAKONNIC
Rekolekcje dla polskich zakonnic 

odbędę się w Instytucie Św. Sta­
nisława w Osny (koło Paryża), w 
dniach od 21 do 28 sierpnia br. 
Rozpoczęcie rekolekcji w sobotę 
wieczorem. Będzie je głosił ks. dyr. 
mgr Alojzy Misiak, pallotyn. Kon­
ferencję na temat apostolstwa sió­
str na emigracji — wygłosi ks. prał. 
Z. S. Bernacki, rektor PMK.

Dojazd: z Gare Saint Lazare w Pa­
ryżu, w kierunku na Dieppe. Opła-
ta dzienna, do uregulowania na
miejscu wynosi 30 F.

Zgłoszenia: należy kierować na 
adres: ks. Alojzy Misiak. 95 520 
OSNY. tel. 030 15 24. lub: ks. Zy­
gmunt Pionnier. 263 bis rue St Ho- 
nore. 75 001 Paris. tel. 260 07 69. 

przez 26 księży przewodniczył o. Mie­
czysław Kowalczyk ze Zgromadzenia 
Chrystusowców, były uczestnik walk pod 
Monte Cassino.

KS. ARCYBP R. ETCHEGARAY 
W POLSCE

27 maja br. przybył do Polski z kilku­
dniową wizytę ks. arcybp Roger Etche- 
garay z Marsylii, przewodniczęcy Kon­
ferencji Episkopatu Francji oraz przewo­
dniczący Rady Episkopatów Europy. Ks. 
arcybp Etchegaray był w Polsce w 19G9 
r.. będąc wówczas prałatem pełniącym 
funkcję sekretarza generalnego Episko 
patu Francji.

ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIA 
PAPIESKIE 

DLA POLAKÓW Z BELGII

Na wniosek J. E. ks. kardynała Stefa­
na Wyszyńskiego, Prymasa Polski. Oj­
ciec Święty odznaczył godnością Prała­
ta Honorowego ks. kan. Bolesława Ku­
rzawę, duszpasterza polskiego w okręgu 
Centre w Belgii.

Ponadto Ojciec Św. odznaczył trzech 
zasłużonych Polaków, przebywających w 
Belgii, a mianowicie; godnością Koman­
dora św. Grzegorza Wielkiego — pana 
profesora Stefana Glasera; godnością 
Kawalera św. Grzegorza Wielkiego — 
pana inżyniera Józefa Zaniewskiego; go­
dnością Kawalera św. Sylwestra Papieża 
— pana dyrektora Franciszka Gałązkę, 
przewodniczącego Polskiej Akcji Katoli­
ckiej w Belgii.

TRZEJ NOWI ŚWIĘCI
W czasie konsystorza, który odbył się 

w dniu 24 maja br., papież Paweł V! o­
głosił trzech nowych świętych. Są nimi: 
maronicki mnich Charbel Makhlouf, bea­
tyfikowany 5 XII 1965 r; szkocki jezuita 
John Ogilvie (1580-1615), beatyfikowa­
ny w 1929 r. i hiszpańska zakonnica uro­
dzona w Maroku, Beatrice de Silva Me- 
neses, założycielka Zgromadzenia Nie­
pokalanego Poczęcia.
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V

25 Julian Majcherczyk

Za naszą i waszą wolność

Podała mu jedną szczotkę do ubrania, a drugą do 
butów. Podziękował skinieniem głowy i wyszedł na po­
dwórze. Widziała przez okno, jak zdjął płaszcz i zaczął 
go czyścić, a następnie odkurzać ubranie. Nie tracąc cza­
su, zabrała się do swojej roboty. Prędko i zwinnie wy­
cierała mokrą szmatą posadzkę w kuchni. W głowie jej 
szumiało od nawału myśli, a serce tłukło się niespokoj­
nie. Wiedziona dziewczęcym instynktem czuła, że przy­
bycie młodego człowieka nie było przypadkiem, że kie­
rowała nim niewidoczna ręka przeznaczenia. Nie wie­
działa jeszcze i nie uzmysławiała sobie jasno, co wyniknie 
z tego spotkania. Dziwne uczucie, jakie ją ogarnęło w 
pierwszej chwili, nie przemijało. Co ją najbardziej ude­
rzyło w jego postaci, to te ocz^' jasne i szczere, głos czy­
sty, pieszczotliwy i prawie upojny, co brzmiał niby śpiew 
z dalekiego kraju.

Powiesiła ścierkę koło ziewu i zaczęła myć ręce. 7710- 
działa, że wejdzie lada moment i poprosi ją o ciepłą wo­
dę. Nie śpieszyła się jednak. Powolność jej ruchów mia­

>-
l-

ła w sobie coś magnetycznego. Wytarła ręce i przejrzała 
się w lusterku. Przyczesała włosy grzebieniem, a następ­
nie zdjęła fartuch.

— Czy przeszkadzam? — rzekł nieśmiało Dolecki, 
wchodząc do kuchni,

— O nie, proszę bardzo... — zawołała z ożywieniem.
— Na pewno chce się pan umyć. Proszę, się nie krępować... 
Ja wyjdę!

Popatrzał jej głęboko w oczy, że aż cofnęła się 
zmieszana.

—. Edward się pomylił. Mówił mi o pani, ale nie
— ...że znajdzie pan takie czupiradło! — zaśmiała 

się wesoło.
Potrząsnął przecząco głową, ale nie dokończył roz­

poczętego zdania.
— Gorąca woda jest na czajniku na piecu...
— Dziękuję. Pani jest bardzo dobra.
Wyfrunęła bez słowa z kuchni i stanęła w furtce 

od ulicy. Dolecki popatrzał na nią przez chwilę, a póź­
niej nalał do miedrucy wody i zabrał się do mycia. Spie­
szył się, bo wiedział, że pani Wiśniewska wkrótce nadej­
dzie. Jakoż ledwie tylko zdołał umyć twarz i przycze­
sać włosy, gdy usłyszał przyciszoną rozmowę na pod­
wórzu. Stanął w wyczekującej postawie i 
weszła matka z córką.

w tej chwili

— To ten pan, co przyniósł wiadomości od Edwar­
da — powiedziała Lucyna do matki, wskazując na Do­
leckiego.

Młodj' człowiek ukłonił się szarmancko i pocało­
wał Wiśniewską w rękę, tak jak wy’magał tego polski 
zwyczaj.

— Jestem Dolecki! — przedstawił się swoim dźwię­
cznym i melodyjnym głosem. — Edward był moim przy­
jacielem... Byliśmy razem w Coetqu:dan w szkolnej kom­
panii podoficerskiej...

— Co się z nim dzieje? Gdzie on teraz jest? — za­
wołała matka, hamując wzruszenie.

— Dokładiue nie mogę odpowiedzieć pani na to py­
tanie. Przypuszczam, że jest w bezpiecznym miejscu...

— To żyje?
— Na pewno.
Odetchnęła głęboko jakby kamień spad! jej z ser­

ca. Twarz jej wypogodziła się i na wargach osiadł bla­
dy uśmiech.

— Widać na panu zmęczenie. Niech pan idzie do 
drugiego pokoju i odpocznie sobie trochę. A może chce 
się pan położyć na kanapie?

W głosie jej przebiła matczyna troska i szczere współ 
czucie.

— Napiłbym się chętnie wody —- wyszeptał, bo po­
czuł że mu się robi słabo.

Wiśniewska poderwała się i krzyknęła na Lucynę:
— Lucyna! Spiesz się, na Boga! Podaj panu wina, 

bo pewnie ma pragnienie. Ach, cóż to jest za niedoraj­
da z tej dziewczyny!

Lucyna, niezrażona przymówką matki, poprosiła 
Doleckiego do jadalni i postawiła przed nim butelkę wi­
na wraz ze szklanką.

— Niech pan się czuje u nas jak u siebie — powie­
działa swoim miłym emigracyjnym akcentem. — Niech 
pan odpocznie i popije winka ile zechce. Ja pójdę przy­
gotować obiad, bo ojciec wkrótce nadejdzie.

Uśmiechnął się do niej raz jeszcze i kiedy znikłą za 
drzwiami nalał szklankę wina i wypił jednym duszkiem. 
Zaraz zrobiło mu się lekko na duszy. Głód i zmęczenie 
ulotniły się jak kamfora. Doznał uczucia ulgi i odpręże­
nia. Nalał sobie jeszcze jedną szklankę i z animuszem 
podniósł ją do ust. „Niech się dzieje wola nieba" — pod 
szepnął sobie na usprawiedliwdenie — z nią się zawsze 
zgadzać trzeba”. Ogarnęła go lekkomyślna wesołość i 
dziecinna wprost swoboda. W piei-wszej chwili miał o­
chotę śmiać się, śpiewać i skakać z radości. Podniósł 
się z miejsca, ale nogi zakołysały się, jakby zmęczenie 
wszystkich tych ostatnich dni skupiło się w jego doi­
nych kończynach. Usiadł więc z powrotem na krześle
spojrzał na smakowity napój znajdujący się w butelce. 

Teraz już był spokojny. Podparł rękami głowę, gdyż ogar­
niała go senność coraz większa i zaczął sobie nucić pod 
nosem: „Miała baba koguta, koguta, koguta”... Sam nie 
wiedział, kiedy przymknęły mu się powieki i zasnął.

Kiedy otworzył oczy, wyraz najwyższego zdumie­
nia, pcdączony z zakłopotaniem odbił się na jego twarzy.

Stćd był zastawiony jak do bankietu, a przy nim 
siedzieli w milczeniu: Wiśniewski, jego żona i córka. Mu- 
sieli już dobrą chwilę trwać w tym oczekiwaniu, bo mie­
li miny znużone choć radosne.

Zawstydzony, otrząsnął się i chciał powstać, ale
Wiśniewski, siedzący obok przytrzymał go za rękę.

— To nic! — powiedział życzliwie. — Po takiej po­h
dróży to każdemu może się przytrafić! Dzień dobry pa­
nu!

Podał mu rękę i uścisnął, jak stary przyjaciel i po­
klepał go po ramieniu.

(ciąg dalszy nastąpi)
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lUDZtt SĄ lACY
BLIŹNI. Pewnego dnia Baizac pon 

czał swego służącego:
— Skłonność do kłamstwa jest naj­

wstrętniejszą z ludzkich wad. Pamiętaj, 
raz na zawsze, że nie wolno okłamywać 
bliźniego!

Na to służący:
— Wobec tego nie rozumiem, dlacze­

go, ilekroć do naszych drzwi puka ko­
mornik, każę mi pan mówić, że nie ma 
pana w domu, co jest oczywistym kłam­
stwem...

— Komornik!? — zawołał Baizac z 
przejęciem. — Ależ komornika nie łnoż- 
na uważać za naszego bliźniego!

Migawki z kraju Kirdów
Większość Czytelników ,.Głosu Katoli­

ckiego” wie doskonale, że polscy misjo­
narze prowadzą działalność misyjną w 
Północnym Kamerunie. Dystrykt ten na­
zywa się Polskim Sektorem. Powierzch­
nią przewyższa Belgię. Obejmuje pas 
sawanny sięgający 1500 km od brzegu 
Atlantyku. Administracyjnie jest to wię­
ksza część departamentu Benoue, pod 
względem kościelnym — część diecezji 
Garoua, geograficznie znajduje się tam, 
gdzie Kamerun na Północy najbardziej 
się zwęża. Polacy obsługują stacje mi­
syjne Guider, Figuil, Bidzar, Lam, Man-

Madengrin i Tchollire.dama, Bidemi,
Liczba polskich misjonarzy wynosi w tej 
chwili 15.

Chrystusem wcielonym w afrykańską 
kulturę.

W Kościele polskim pozostało wiele 
reliktów polskiej kultury przedchrześci­
jańskiej. To samo obserwujemy w Koś­
ciele Kameruńskim. Zachowanie się Ka- 
meruńczyków jest może inne niż Pola­
ków, nieraz może i szokujące. Ale nie 
jest ani dziwne ani obce. Jest po prostu 
kameruńskie. I służący Kamerunowi mi­
sjonarz musi je uszanować. Zdarza się, 
że miejscowy chrześcijanin wchodzący 
do kościoła przechodzi obojętnie obok 
swego misjonarza i nie pozdrawia go. 
Czyżby się pogniewał? Nie, nie pognie­
wał się. Po prostu musi najpierw pokło­
nić się Temu, który jest najważniejszy: 
Panu Bogu. A dopiero po modlitwie przyj­
dzie przywitać się z misjonarzem.

MIĘSO. Maksym Gorki był zaprzy- 
IV czasiesiężonym wegetarianinem.

podróży po Stanach Zjednoczonych, 
na jednym z przyjęć znalazł się przy 
stole obok damy, która koniecznie 
chciała go namówić do zjedzenia mię­
sa. Wywiązał się dialog:

— Może kawałek kurczaka?
— Nie, dziękuję.
— Może porcję szynki?
— Nie, dziękuję, łaskawa pani.
— Kawałeczek polędwiczki?
— Nie, nie jadam.
— Bardzo smaczna baranina — na­

legała dama.
Wreszcie Gorki stracił cierpliwość i 

zwracając się do natrętnej pani powie­
dział: — Pragnę panią powiadomić, że 
jeśli kiedykolwiek będę jadł mięso, to 
tylko ludzkie i na. surowo!...

TWÓRCZOŚĆ. Pewnego dnia Ber-
narda Shaw odwiedził początkujący li­
terat. Długo zanudzał opisywaniem 
własnych trudności twórczych i wresz­
cie powiedział:

— Wie pan, mistrzu, mam pełną gło­
wę znakomitych pomysłów powieścio­
wych. Jeden tylko i to największy kło­
pot przy pisaniu: jak zacząć...

Bernard Shaw uśmiechnął się i do­
radził:

— Ależ to bardzo łatwe, młody ptzy- 
jacielu. Po prostu w lewym górnym ro­
gu arkusza papieru...

,,Polski Sektor" w Kamerunie. Nazwa 
przypomina może niedawne czasy kolo­
nialne, kiedy to w Kamerunie były fran­
cuskie towarzystwa eksploatacyjne czy 
francuska administracja. Jak jednak ina­
czej nazwać dystrykt powierzony pieczy 
polskich misjonarzy? Diecezja Garoua 
dzieli się na dwa sektory: ,,francuski”, 
zależny od prowincjała franco-kameruń- 
skiego w Garoua oraz „polski”, zależny 
od prowincjała polskiego w Poznaniu. 
To tylko nazwy umowne. W rzeczy sa­
mej dystrykt nie jest polski, lecz kame- 
ruński. Polacy wpatrzeni w Apostoła Na­
rodów, św. Pawła, który był ,,Grekiem 
dla Greków i Żydem dla Żydów”, chcą 
być Kameruńczykami dla Kameruńczy- 
ków. Zakładają na kameruńskiej ziemi 
kościół autentycznie kameruński. Zatem 
„Sektor Polski” oznacza misję kameruń- 
ską prowadzoną przez polskich oblatów, 
którzy przyjechali tu, by służąc ludowi 
kameruńskiemu zakładać i umacniać 
Kościół kameruński.

Mówi się często o afrykanizacji Koś­
cioła w Afryce. Słuszne to, ale też i dzi­
wne. Można by pomyśleć, że ktoś kiedyś 
coś ,,sknocił”, zakładał Kościół inny niż 
afrykański, a teraz trzeba wszystko po­
prawiać, czyli Kościół afrykanizować. 
W pracy polskich misjonarzy tego rodza­
ju afrykanizacji nie trzeba. Zakładany 
na skutek ich działalności misyjnej Koś­
ciół jest już Kościołem afykańskim. Jest

Kamerun, jak wszystkie państwa po- 
kolonialne, jest państwem bez narodu, 
W Europie sprawa była prostsza: pow­
stawał naród, który następnie organizo­
wał się w państwo. Państwa afrykańskie 
sę wieloplernienne. przy czym granica
plemion nie pokrywa się z granicą pań­
stwa. Granice te wytyczyli kolonizato­
rzy zgodnie z zasadą ..divide et impers”. 
Największą troską młodego państwa jest 
stworzenie narodu, szukanie więzi ponad 
plemiennej, narodowotwórczej. Skoro 
nie ma narodu, nie ma też jednolitego, 
narodowego języka. To ma swe konse­
kwencje w posoborowej liturgii. ja­
kim języku tę liturgię odprawiać? Czy w 
języku pokolonialnym? Nie wszyscy ten 
język znają. Można się go nauczyć w 
szkole, ale do szkoły uczęszcza nikły pro 
cent młodzieży, zwłaszcza procent uczą­
cych się dziewcząt jest bardzo nikły. Za­
tem przede wszystkim dla kobiet, trze­
ba odprawiać liturgię w miejscowym, ple 
miennym języku. Ale kto ma opracować 
teksty liturgiczne i biblijne w miejsco­
wym języku? Potrzebny jest sztab lingwi­
stów, który najpierw opracuje znaki gra­
ficzne dla języka plemiennego, potrze­
bny sztab biblistńw, który wiernie Pis­
mo św. przetłumaczy. Ale takich specja­
listów na misjach nie ma. Czy rozwija­
nie poszczególnych plemiennych języ­
ków nie opóźni integracji w jeden na­
ród? Oto nowy problem. Próbuje się tym­
czasem tłumaczyć modlitwy. Ubóstwo 
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słownictwa plemiennego stwarza wiele 
Irudnońci. Niezrozumiałe są europejskie 
przenośnie i symbole. O. Franciszek dał 
kiedyś uczniom Niższego Seminarium 
Duchownego w N'Gaoundere do przetłu­
maczenia litanię loretańską. ..Ucieczko
grzesznych" czyli „refugium peccato-
rum” przetłumaczyli na ..melina bandy­
tów". Nie przyjął się również rzymski 
..znak pokoju” we Mszy św. przed Ko­
munią św. czyli podanie sobie ręki. A­
frykanie uważają ten znak za wręcz śmie 
szny. Zresztą w ich odczuciach będzie to 
zawsze znak, którym witali się koloniza­
torzy: zatem nie może być dla Afrykani­
na znakiem pokoju. Tych kilka szczegó­
łów da może Czytelnikowi wyobrażenie 
o trudnościach, jakie musi pokonać mi­
sjonarz.

\N tradycji afrykańskiej imię jest nie 
tylko znakiem rozpoznawczym, ale imię 

■ coś oznacza. Kogoś np. nazwano Leonem 
czyli lwem, bo oznacza się cechami Iwa 
Kameruńczycy chcą wiedzieć, jak się na­
zywa ich misjonarz. Widzą i słyszę go w 
kościele, ale to nie znaczy, że go znają. 
Nie znają bowiem jego imienia. Zdarza 
się przeto, że urodziwa Kamerunka za­
gadnie na targu misjonarza; „Ijanauna 
Marie. Barianogdi? —- Ja jestem Maria. 
Jak ty się nazywasz?” Kamerunka zna 
na tyle katolickich świętych, by wiedzieć 
jaką szczególną cechą święty ten się 
oznaczał. Rzecz naturalna, że takiej wła- A. Kurek OMI

GŁOS KATOLICKI

Śnie cechy oczekiwać będzie od misjo­
narza. który nosi imię tego świętego.

a

Każdy pracownik ma swe niezbędne 
narzędzie pracy. Bez tego narzędzia nie 
wiele dokona, choćby nawet był dosko­
nałym fachowcem. Dla misjonarza w Ka­

I-

1-

merunie takim narzędziem jest samo-
chód. Misjonarz ma w promieniu 30 km 
ponad 20 punktów katechumenicznych. 
które musi regularnie odwiedzić i w któ­
rych głosi Ewangelię. Temperatura w cie 
niu dochodzi do 45 stopni Celsjusza. Pół­
nocny Kamerun jest krzewiastą sawan­

r-
I-

nę, tu nie ma lasów dających cień. Ile 
wynosi temperatura w słońcu? Trudno 
ją wymierzyć, bo nie mamy termometrów 
o tak szerokiej skali. Podróżowanie pie 
szo lub rowerem pod afrykańskim słoń­
cem grozi niechybnie porażenemi słone­

I-

-

cznym i śmiercićj. Misjonarz musi więc 
mieć kryty samochód. Ale nie ma wa­
runków dla racjonalnej eksploatacji sa­
mochodu. Jeździ po bezdrożach. Więc na­

1-

I-

I-

wet tak solidny wóz. jak R 4. rozsypuje 
się po przejechaniu 30 tys. km. A napra­
wy są bardzo kosztowne. Nie ma fundu­
szu na ich opłacenie. Biskup płaci misjo­
narzowi miesięcznie 13 tys. F CFA czyli 
260 FF. Jak z tego utrzymać siebie i sa­
mochód? Żal patrzeć, jak misjonarze się 
męczą, by doprowadzić swój samochód

Ale kiedyś samochóddo sprawności.
wysiądzie bezpowrotnie.

Migawki emigracyjna

POL.^CY W CHICAGO. .Amerykań­
skie dokumenty historyczne wymienia­
ją Polaków w.śród pierwszych sześć­
dziesięciu mieszkańców, którzy w 1830 
roku założyli osadę zwaną Chicago. W 
roku 1850 przybył do Chicago Antkony 
Smarzewski-Schermann. Stworzył tam 
polską kolonię i centrum handlowe. 
Gdy wybucha Wojna Domowa (1861­
-65), w mieście było 500 Amerykanów 
polskiego pochodzenia. 200 wstąpiło
do Ochotniczej Dywizji Piechoty stanu 
Iłinois. Peter Kiolhassa, pionier pol­
skich chłopskich osad w Texasie stał 
się. po zakończeniu Wojny Domowej 
znanym przywódcą polskiego Chicago. 
.John F. Smulski, prawnik i ekspert 
bankowy był pierwszym Polakiem w
USA wybranym do władz stanowych. 
W 1906 r. objął urząd stanoy^ego skar­
bnika. Według danych z 1887 r. Polacy 
Z Chicago posiadali nieruchomości sza­
cowane na 10 min dolarów. Peter Woj- 
taleyyicz z 18 Dywizji Piechoty z Chi­
cago był pierwszą ofiarą wojny w 1914 
r. W czasie II wojny światowej dwaj 
Polacy — jeden z Milyyaukee, Wiscon- 
sin, drugi z Chicago, schwytali pierw­
szego Niemca, jaki dostał sie w rece 
armii USA na terenie Francji.

POLONIA W CLFYEI.AND. Jednym 
z ośrodków żywej działalności polonij­
nej na terenie Stanów Zjednoczonych 
AP pozostaje miasto Cleveland w sta­
nie Ohio. Mieszka nim około 110 tys. 
osób polskiego pochodzenia. Na tere­
nie miasta działają liczne organizacje 
polonijne o charakterze kulturalnym, 
oświatowym, społecznym i religijnym. 
Jest tu dziewięć polonijnych parafii 
rzymsko-katolickich.

POLONJJHT KAPŁANI. W polonij­
nym harcerstwie Brazylii jest od wielu 
lat bardzo czynna grupa kapłanów z
ks. Stefanem Kucharskim n czele. W 
okręgu Rio grandę de Sul należą do ko­
mendy harcerskiej księża: Zenon Gą- 
siorowski — h. prowincjał Księży Chry­
stusowców, Tadeusz Beniowski i Alojzy 
Lainer. Do przyjaciół harcerzy polskich 
zalicza się także ks. Daniel Niemiec, 
proboszcz parafii Santana.
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ

Grzech
Krew przelana na odpuszczenie grze­

chów. Te słowa powtarzane w każdej 
mszy św. stawiają człowieka przed naj­
istotniejszym ze wszystkich jego proble­
mów. przed problemem grzechu. Zależ­
nie od tego w jaki sposób stawi mu czo­
ło i jak go rozwiąże —- będzie zależało 
najpierw życie doczesne człowieka, a po- 

Ofi rozwiązaniatern również wieczne.
tego problemu nikt się nie wykręci i każ­
dy z ludzi osobiście musi zadecydować 
o swojej postawie wobec grzechu. Ale 
co to jest grzech. Dla lepszego zrozumie­
nia musimy się cofnąć aż do początków 
człowieka, popatrzeć na grzech w świe­
tle Pisma św.

Już pierwsze słowa Pisma św. poucza­
ją nas o istnieniu Boga i o Jego najważ­
niejszych przymiotach. Dowiadujemy się 
że Bóg jest Stwórcą. Wszystko, co stwo­
rzył świadczy o Jego wszechmocy, bo 
powstało do istnienia z niczego i o Je­
go mądrości, bo wszystko było dobre 
(Rdz 1,311. ’

Kiedy jednak Pismo św. mówi o stwo­
rzeniu człowieka, wtedy ujawnia, że Bóg 
jest miłością. Dlatego człowiek jest nie 
tylko owocem i przedmiotem miłości 
Boga, ale ma być pasterzem tej miłości. 
Ma w niej uczestniczyć jako najdosko­
nalszy obraz tej Bożej miłości. Dlatego 
został stworzony na obraz Boga.

Bóg do tego stopnia ukochał człowie 
ka, że obdarzył go wszystkim co tylko 
najlepszego można by wymyśleć: uczy­
nił go podobnym Sobie. Obdarzył go ty­
mi przymiotami jakie Sam posiada. V>.^szv 
stkim z nim się podzielił. Opis Bożej mi­
łości w stosunku do człowieka, jaki da- 
je Pismo św. (Rdz 1. 26-2. 251 jest
wprost wzruszający. W obrazowy spo­
sób Pismo św. wyraża, że Bóg niczego 
człowiekowi nie pożałował. Nie tylko dał 
mu wszystkie możliwe dobra, ale jak ko­
chający Ojciec również przestrzegł przed 
niebezpieczeństwem, którego winien u­
niknąć.

Takim jest Bóg, który stworzył czło­
wieka. Jako taki dał się poznać człowie­
kowi, gdy go obdarzył wszystkimi przy­
miotami i dobrami. Takim też miał być 
człowiek. Miał siebie doskonalić i roz­
wijać według tego wzoru jaki widział w 
Bogu. Innymi słowy. Róg jakby powie­
dział do człowieka: ..Miłość stworzyła

70
ciebie i obdarzyła wszystkimi możliwy­
mi darami. Więc i ty bądź miłością. Na 
miłość odpowiedz miłością, 
wszystkim co z tym się łączy”.

wraz ze

W tym momencie Pismo św. ukazuje 
nam węźa-kusiciela. Z miejsca występu­
je on jako nieprzyjaciel Boga i człowie­
ka. jako kłamca i oszust. Pamiętajmy, że 
Pismo św. utożsamia kusiciela, szata­
na, względnie złego ducha ze zbuntowa­
nym aniołem, który stanął do walki z Bo­
giem, bo sam chciał zająć Jego miejsce. 
Jest on więc zdecydowanym wrogiem 
Boga, a tym samym wrogiem człowie­
ka, bo nie może znieść faktu, że czło­
wiek (a nie oni jest powołany do upodo­
bnienia się do Boga, do coraz większej 
i pełniejszej jedności z Bogiem. Stąd je­
go nienawiść do człowieka. Złość i za­
zdrość są pobudką jego kuszenia.

Pismo św. ukazuje go jako kłamcę i 
oszusta. Będąc wrogiem człowieka uda- 
je przyjaciela -- a Boga przedstawia ja­
ko kłamcę i zazdrośnika. Gdy Ewa mówi 
o przestrodze otrzymanej od Boga, ku­
siciel odpowiada: „Na pewno nie umrze­
cie” (Rdz 3, 4). Innymi słowy Bóg was 
okłamał, bo nie chce waszego dobra, ale 
szkody. Bóg nie jest dobrocią ani praw­
dą — ale kłam.sbyvem i złem. (Przy oka­
zji warto przypomnieć, że to samo gło­
szą również współcześni wrogowie Bo­
ga, Wmawiają w człowieka, że ,,reliqia 
to opium dla ludu”. Dlatego trzeba od­
rzucić Boga i religięl.

Jednak w pokusie złego jest jeszcze 
coś więcej. Jest w niej dosłownie sza­
tańska przewrotność i złość. Na miej­
sce prawdziwego obrazu Boga, jako wzo­
ru dla człowieka, daje człowiekowi wy­
paczony obraz Boga, a tym samym wy­
paczony wzór do którego ma dążyć.

Szatan przedstawia człowiekowi Bo­
ga, który nie kocha człowieka i nie iest 
miłością, który nie chce. by człowiek do 
Boga się upodobnił — bo nie ze wszy­
stkim podzielił się z człowiekiem. Ku­
siciel mówi bowiem: ,,Wie Bóg, że ody 
spożyjecie owoc z tego drzewa, otworzą 
się wam oczy i tak jak Bóg będziecie 
znali dobro i zło” (Rdz 3 5J. Innymi sło­
wy; Bóg zazdrośnie zarezerwował pe­
wne rzeczy tylko dla siebie. Nie chce 
się nimi dzielić z człowiekiem, bo nie 

chce jego dobrą i nie chce, aby człowiek 
upodobnił się do Boga. Niestety — czło­
wiek uwierzył kusicielowi.

Następstwa tego dramatu są wprost 
nieobliczalne. Człowiek oddzielił sie od 
Boga przepaścią nie do przebycia. Nie 
tylko oderwał się od źródła, z którego 
mógł czerpać wszystkie potrzebne siły, 
ale co gorsze — nawet stracił drogę 
wiodącą do Boga. Stracił cel i wzór włas­
nego doskonalenia.

Aby zrozumieć całą istotę dramatu.
trzeba nieustannie pamiętać, że czło-
wiek został stworzony na podobieństwo 
Boże. Nie jako drugi Bóg. ale jako isto­
ta, której wszystko zostało dane by mógł 
się upodobnić do Boga. Ponadto, Bóg 
dał mu samego siebie jako wzór, według 
którego człowiek miał samego siebie
kształtować coraz bardziej doskonaląc.

Otóż szatan wypacza ten wzór. Zamiast 
Boga-wzoru. który jest dobrocią, życzli­
wością i prawdą — podsuwa człowieko­
wi obraz Boga oszusta i kłamcy. Zamiast 
Boga-wzoru, który jest miłością co wszy­
stkim się dzieli — podsuwa mu obraz 
Boga, który jest zazdrosnym egoistą.

Cały ogrom szatańskiej przewrotności 
zmierzymy dopiero wtedy, gdy uświado- 
mimy sobie, że w ten sposób „Boga"
przedstawiając ~ szatan podsunął czło­
wiekowi własny obraz jako wzór. Obraz
Boga — swoim obrazem zastąpił. na
miejsce Boga, samego siebie dał czło­
wiekowi jako Boga.

Niestety człowiek dał się zwieść. Po­
szedł za podszeptami szatana a zlekce­
ważył przestrogi i pouczenia Boga. Ma- 
jąc do wyboru między pouczeniami i
współpracą z Bogiem, a podszeptami 
szatana, człowiek raczej uwierzył sza­
tanowi, poszedł za nim. W ten sposób do­
stał się pod jego panowanie. Stał się 
niewolnikiem tego wzoru jaki szatan mu 
przedstawił, niewolnikiem szatana.

Człowiek został stworzony po to aby 
coraz bardziej się doskonalił i upoda­
bniał do Boga. To pragnienie w nim zo­
stało. Niestety stracił wzór do naślado­
wania. oraz kierunek. Zamiast ku Bogu 
iść i Boga naśladować według tego o- 
brazLi jaki Bóg mu proponował, człowiek 
odwrócił się od Boga. Poszedł w kierun­
ku wprost przeciwnym —■ za szatanem 
i za tym obrazem jaki on mu przedsta­
wił. Chyba nie mylę się sądząc, że właś­
nie w tym jest istota grzechu pierworod­
nego, tego dziedzictwa, które po pierw­
szych rodzicach przejęli wszyscy ich po­
tomkowie.

Ks. Witold Kiedrowski
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Walka z trądem
Raoul Follereau rozpoczął swoją działalność na rzecz trędowatych 

w 1945 r., kiedy leprosorium w Attie (Wybrzeże Kości Słoniowej) 
zwróciło się do niego o pomoc. Wraz z zakonnicami ze zgromadzenia 
Najśw. Maryi Panny od Apostołów, które w czasie II wojny świato­
wej udzieliły mii schronienia w swoim klasztorze w Lyonie, zaczął po­
dróżować i wygłaszać odczyty, nawołując do niesienia pomocy cier­
piącym na trąd. W 1966 r. z jego inicjatywy pov/slała Europejska Fe­
deracja Stowarzyszeń na rzecz walki z trądem. Ma ona na celu koor-
dynację różnych inicjatyw podejmowanych w Europie, które, dzia-
łajać oddzielnie, nie dysponowały prawie żadną możliwością doko­
nywania badań i udzielania pomocy trędowatym. Organizacja ta sku-
pia obecnie 20 stowarzyszeń powstałych 
nych krajach.

Ostatnio Raoul Follereau wystąpił z 
nowym apelem o czynne angażowanie 
się w walkę o sprawiedliwość społecz­
ną, w walkę z nędzą w świecie i ze 
wszystkimi nieszczęściami, jakie nęka­
ją świat, a zwłaszcza z nieszczęściem 
trądu.

Zwracam się do wszystkich.

Mam 63 lata. Od ,50 lat trwa moja 
walka z trądem i ze wszystkimi „trą­
dami”, którymi sr^ egoizm, fanatyzm i 
wszystkie złe cechy człowieka. Pragnąc 
przyjść z pomocą najbardziej cierpią­
cym, uciskanym mniejszościom świata, 
trzydzieści dwa razy objechałem świat. 
Widziałem trudny do wyobrażenia so­
bie świat okropności, cierpień, rozpa­
czy.

Przed rokiem dwutysięcznym roz-
kwitnie nowa wiosna.

Trzeba obudzić nadzieję.

Uległy zmaterializowaniu, podporząd 
wany jego upokarzającej dyktaturze, 
postęp stał się wielkim narzędziem 
zbrodni. Wszechmocna potęga pienią­
dza zaczęła czynić spustoszenie wśród 
dusz. Pogrzebano Mozarta we wspól­
nym grobie. Ewangelię odłożono do ar­
chiwum, a dobrego Boga umieszczono 
w lodowatej celi. Stworzono cywiliza­
cję zniechęcenia i rozpaczy. .A jednak 
mały, nigdy nie gasnący płomyk na­
dziei, w dalszym ciągu tkwi w nas. Pło­
myk ten trzeba rozpalić, by nas ogrzał 
i dał nam światło. Żywić nadzieję, to 
znaczy słuchać Boga.

Istnieje pełna swoboda obdarzania 
miłością każdego człowieka.

Tabu, zakazy, poniżające ogranicze­
nia, to kolce uniemożliwiające prowa­
dzenie życia wolnych ludzi. Możemy od 

w 14 wysoko uprzemysłowio- 

nich uciec i wstąpić na drogę brater­
stwa. Pogrzebać siłą miłości, nieludzką 
historię ludzkości. Nie ma innej hie­
rarchii, jak zdolność służenia i moc 
kochania. Trzeba widzieć w każdej isto-
cie ludzkiej człowieka. a w każdym
czloudeku brata — oto nasze prawo.

Kochać to nie znaczy dawać, ale dzie­
lić się.

Nie chodzi o to, by dać biednemu 
część tego, co nam zbywa, ale dać mu 
jego miejsce w naszym życiu. Nie na­
leży zadowalać się rzuceniem do ręki 
biednemu kilku groszy z naszej por­
tmonetki, ale tizeba przeżywać jego 
cierpienie, jego gniew, nadzieję czy je­
go radość, oto prawdziwa do niego mi­
łość.

Dlaczego żyć? — Aby służyć.

Gdy zdarza wam się mówić; ..Wszy­
stko idzie źle, to wszystko będzie szło 
jeszcze gorzej i to z waszej winy. Nie 
jjoddawajcie się paraliżującemu pesy­
mizmowi, który kaze wybierać tylko to. 
co jest zbyt wygodne i maskuje wiele 
zdrad. Życie jest piękne, bogate, wspa­
niałe. Jest młode przez wieczność. Po­
woduje obrzydzenie tylko u tych, któ­
rzy są już zepsuci.

Młodzi, ufam wam!

Jakie znaczenie ma tych niewielu 
ekscentryków', ich wybryki, ich niepo­
koje? Wierzę w wasze serce. To wy spo­
wodujecie upadek kłamstwa i kieskę 
pieniądza. Bądźcie nieugięci w obowiąz 
ku kochania. Nie ustępujcie, nie idźcie 
na układy. Nie cofajcie się! Śmiejcie 
się w twarz egoistom zawsze z siebie 
zadowolonym dobrze odżywionym hipo 
krytom, tym, którzy interesują się tyl­
ko swoim życiem, w przekonaniu, że w 

raju dobry Bóg zarezerwował dla nich 
numerowane miejsca. Tym. którzy my- 
śleli już emeryturze, będąc jeszcze w 
powijakach.

Ujawniajcie przemoc, która jest 
bronią tchórzy

Nikczemnikiem jest ten, kto stara 
się narzucić swoje prawo siłą pięści 
czy krzyku. Ten. kto uderza, jest tym, 
który ucieka. Ten kto potrafi dręczyć, 
jest zwyciężony. Ponieważ stracił swo­
je oblicze człowieka. Nie troszczcie się 
o „nie posiadających” rozumu. Nieczu­
li i jałowi, poprowadzą was drogami 
bez kwiatów i trafią w nicość. Rację 
będzie miał zawsze ten, do którego na­
leży jutro; ten który' stanie się zwycięz­
cą, to człowiek najbardziej zdolny do 
miłości.

Bądźcie siewcajni tej miłości

Od rozumu, który zdradza, od ma-
szyny, która czyni niewolnikami, od 
pieniądza, który brudzi, ratuje miłość. 
Nieście w sobie zaczyn Ewangelii.

Zrozumcie dobrze, że nie jest naj­
ważniejsze to, co się zbiera, ale to, co 
się sieje. Nic to, kim się jest, ale to, 
co się daje. Niech każtiy czyni co tylko 
możliwe, wiedząc, że Opatrzność czy­
ni wszystko. I że Ona kocha nas nie­
kończącą się miłością. Uczyńcie ją za­
raźliwą, radioaktywną. Niech zarazi 
świat.

Jutro zajaśnieje zorza. Czy jesteście 
gotowi? Przed rokiem dwutysięcznym 
rozkwitnie nowa wiosna.

Raoul FOLLEREAU 
(Tłum.: J. Wojciechowska)

--------------------
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POLSKA 
EMIGRACYJNA PIELGRZYMKA NARODOWA DO LOURDES 

od 5 do 12 sierpnia
Ile odbyliśmy pielgrzymek do Lourdes? W historii Polskiej Misji 

Katolickiej w tym roku będzie to 102 rok oficjalnych pielgrzymek do 
Cudownej Groty.

Uroczystość serdeczna

6 czerwca br., w salach parafial­
nych Polskiego Kościoła w Pary­
żu. odbyła się uroczystość wrę-

na
Tam wielu z Was było kilkanaście nawet kilkadziesiąt razy. Cudow- 

Grota się nie zmieniła. Dlaczego więc tak często jeździmy? Nic no-
wego tam nie ma do oglądania. Nabożeństwa, procesje, utrzymane są 
w tym samym prawie stylu. Żadnego nowego obiektu do zwiedzania! 
A jednak im częściej się jedzie do Lourdes, tym bardziej Ono pociąga. 
Co więcej, ileż listów rocznie przychodzi z kraju od osób, które proszą 
o wodę z Lourdes albo wyrażają pragnienie, jako jedyne pragnienie swe­
go życia, aby przynajmniej raz pomodlić się w Lourdes.

Wydaje mi się. że poza wieloma osobistymi nieraz racjami jedzie- 
my tam dlatego, że serce dziecka zawsze pociąga Serce Matki.

Dziecko wobec matki zachowuje niezależnie od wieku te same u­
czucia. Zawsze ma swej matce coś do powiedzenia, jej się wywnętrza. 
u niej znajduje najczystszą miłość, przez nią nieraz zwraca się do ojca.

Przeczyste Niepokalane Serce Maryi. Bogurodzicy Dziewicy otwar­
te jest dla każdego. Ono, najściślej złączone z Sercem Jej Syna Jezusa 
Chrystusa, zbliża nasze serca do Serca Bożego. Tego Serca otwartego 
na krzyżu, niewyczerpanego ,.źródła wszelkiej pociechy”.

W roku poświęcenia się nas Bożemu Sercu tu we Francji, do Bo­
żego Serca najłatwiej trafimy przez Serce Maryi. Hasłem więc tegoro­
cznej pielgrzymki będzie: ..PRZEZ SERCE MARYI DO SERCA JEZUSA”.

Chcemy Matkę Najświętszą uprosić, aby sv/ym przemożnym wsta­
wiennictwem pomogła nam dokonać dogłębnej odnowy każdego

nas. naszych rodzin przez poświęcenie
Wielu już to uczyniło w swych parafiach.

się Bożemu Sercu.
w czasie pielgrzymki

w Paray le Monial — ileż jednak serc nie tknęła jeszcze łaska odno­
wy? Odnowić się duchowo, to nieraz większy cud niż uzdrowienie z 
dolegliwości ciała. O tę łaskę będziemy dla siebie, dla bliskich sobie, 
dla opuszczonych i oddalonych od Boga w tym roku szczególnie prosić.

Pojedziemy więc do Boskiej Lekarki z chorobami duszy i ciała. 
Ona najlepiej wie jak ukoić rany naszych serc. Ona jak dobra Matka
wie czego swym dzieciom na burzliwe 
czyć nas na niepewne jutro.

dziś potrzeba i jak zabezpie-

Koszta w tym roku są następujące; 
GRUPA PÓŁNOC: LENS — LOURDES

Bilet 1 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem

Ks. Prałat Zbigniew Bernacki 
Rektor

Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji

604.00 F
Bilet 1/2 1 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem (4 do 10 lat) 476,00 F
Bilet 2 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem 518.00 F
Bilet 1/2 2 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem (4 do 10 lat) 432,00 F

GRUPA PARYŻ: PARYŻ — LOURDES z Gare du Nord
Bilet 1 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem 552.00 F
Bilet 1/2 1 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem (4 do 10 lat) 450.00 F
Bilet 2 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem 485,00 F
Bilet 1/2 2 kl. wraz z hotelem i utrzymaniem (4 do 10 lat) 416,00 F

COUCHETTES
W tym roku tak w 1 jak i 2 klasie w obie strony — cena 56.00 F
1. Można się zgłaszać indywidualnie wprost do Centrali Misji na 

adres Mission Catholigue Polonaise en France — 263-bis, rue Saint 
Honore — 75001 —• wpłacając na CCP 1 268-75 N PARIS z zaznacze­
niem na Pielgrzymkę do Lourdes.

2. Można się zgłaszać również grupowo u każdego polskiego dusz­
pasterza. Ważnym jest, by zgłosić się możliwie najszybciej.

czenia krzyża
Pontifics” p. .TANINIE

„Pro Ecciesia et

profesor Alliance Francaise,
KOLCZ,

za
pracę społeczną wśród Polonii. A 
była to serdeczna uroczystość.

Jest obecny ks. prał. Z. S. Ber­
nacki. rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej, prof. Łach, z Katolickie­
go Uniwersytetu w Lublinie, ka­
płani misji i parafii polskiej w 
Paryżu. Wokół p. Kołcz przyjacie­
le, znajomi, studenci i bardzo bli­
sko jej matka, dostojna starusz­
ka.

Mówi ks. prał. Z. S. Bernacki. 
VJysoko ocenia pracę p. Kołcz w 
szkole języka francuskiego, przez 
którą w tej chwili zwłaszcza prze­
suwają się niemal wszyscy wyjeż­
dżający za granicę misjonarze poi
scy, •siostrj' zakonne. Unoszą
wspomnienia serdeczne w daleką 
Afrykę, na Madagaskar, w ziemię 
Ameryki Łacińskiej. Zwraca uwa­
gę na jej nieustanną obecność we 
wszystkich podejmowanych na te­
renie parafii pracach. Pracę jej 
cechuje głęboka wiara i serdecz­
ność wobec każdego, bez wyjątku.

Głos zabiera p. Janina Kołcz.
Dziękuje ks. Rektorowi. ks. bi-
skupowi Władysławowi Rubino­
wi. na którego prośbę papież. Pa­
weł VI udzielił honorowego od­
znaczenia. „Pragnę dzisiaj podzię­
kować w obecno.ści wszystkich... 
mojej najdroższej Mamie, za wszy 
stko. co dla mnie zrobiła przez 
całe życie, a zrobiła bardzo wiele. 
Składam też serdeczne ..Bóg za­
płać” wszystkim siostrom zakon-
nym, kapłanom. moim studen-
tom, przyjaciołom... za okazanie 
mi tyle serca i życzliwości... Obie­
cuję pracować dalej na chwałę 
Bożą i dla dobra naszej kochanej 
Ojczyzny”.

Przy lampce wina, wspomnie­
niach, a także życzeniach dla p. 
Profesor: dalszej owocnej, pięk­
nej pracy dla dobra polskiej mło­
dzieży, kapłanów i zakonnic — 
upływa ta W'zruszająca uroczy­
stość.
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